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specyalnym fr. 15. 
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Rzeż PRAGSKA 


à 


Dnia Pij. r. 1794, Moskale, pod 
„dowództwem swego: «bohatera narodo- 
wego », znamienitego Suworowa, zdo- 
byli Pragę, przedmieście Warszawy, i 
ludność w pień wyrżnęli. Czy było to. 
potrzebne ? Racja stanu usprawiedliwia. 
"wiele czynów, 


W tym razie jednak racja | 
po nie mata w obec 


. 


_ rozpasała się 


- więc ten, zapatrując się nań z punktu 
racji stanu, żadną usprawiedliwić się nie 
da miarą. Było to po prostu słolgowanie 
naturze, łaknącej krwi. « Pagulajlie 
rebiala!» I rebiata dogodzili sobie. 
Mordowali, mordowali, — dzieci na pi- 


kach nosili; aż wykłuli, wystrzelali, 


wyrżnęli wszystko, eo ludzkie kształty 
miało i Polaków miano nosiło. «Znaj 
naszich ! » Moskwa się z tej poznać dała 
strony, którą w interesie własnym po- 
winna była ukrywać jaknajstaranniej 1 
majgłębiej. Natura jednak przemogła — 
dogodziła sobie. 

Kto się tej rzezi dopuścił ? ? 

Zapytanie to każe na fakt ów z innego 


spojrzeć punktu widzenia, 


Rzezi pragskiej dokonało regularne 
carskie wojsko, wymusztrowane, wy- 
ćwiczone, karne, prowadzone przez ge- 
nerałów, pułkowników i i regulaminowo 
awansowanych oficerów. 

W dawnych wiekach zdarzały się po- 
dobne wycinania w pień mieszkańców 
"w warowniach zdobytych ; lecz i w wie- 
kach najdawniejszych, o ile napad nie 
 byłzbójeekim, nie dopuszczano się okru - 
cieństwa podobnego, bez uprzedzenia 


mieszkańców grodu oblężonego o losie, 


M. X. J. WIŁKOWSKI, i: 


M. Adolphe REIFF, 


Rękopisy się nie zwracają; |: 


nacechowanych okru- | pował, dokoni wane” 


Rossja, 
opanować kraj, potrzebowała | 
ująć sobie. mieszkańców, ażeby panowa: | 
- ej jej poszło w pierwszych począt-- 

ach. Przez dzieci, kobiety i starców 
_ trafia się do serc mieszkańców. Czyn 


Na  usprawiedliwi 


ADRES 


ADRES ADM''/ISTRACJI: 


odpowiedź udziela się z: 


NA 


jaki ich czeka w zi upornej obrony. 
Oszczędzano. Pz tem: dzięci i niewiasty 
powszechnie historji zapisaną jest 
anegdota o pozwoleniu. wyjścia kobietom 
Z miasta i wyniesieniu, go najdroższego 
mają : kobiety wyniosły na grzbietach 
mężów i uratowały i ime gie — zdobyw ca 
„słowa nie złe” ab, Z ur. fwem czasu woj: 
ma się coraz bardzie lo manizowała ; 

w wieku Xy cu rzezie na 
bezbronnych, 


zupełnie już. byly że. 2 
Pozos”: j062570G 


BEC PEETA D U 


>zą hwyjź zt -GRELGH. PEP dode aiane- l komp wrdrugiej operatorami, R sami 
Ci Tapane fa E iina eoe OAK 


SO Ma czas AOPE WIA 
dzień jeden, ne pó dnia kii 
służyła psycińiezn 
wpływie, akit 


Jage 
żądza zysku, gý 


wywiera | 
0 wymaga 
i zëchodzacej AW 
miarę: Jahkolwiek nie- 
jest poprawnem wywoływanie heroizmu” 
bojowego za pomocą po dniecania niskich 4 
uczuć, nie tehtie tosjednak okrucień: | 
stwem, charakteryzującem się “znęca 
niem nad ofiarą i lubującem w widoku 
drgań konania, Rabunek i morderstwo 
rozróżniają kodeksy karne, uwzględnia- 
jąc morderstwo w obronie w łasnej. Za- 
chodził-że dla wojsk carskich wypadek 
podobny? Czyż ;przypuszczać można; że 
się żołnierze Katarzyny Wielkiej bropili 
przeciwko niemowlętom? (zem im za- 
gra ażały dzieci w kołyskach ? 

* Pan  Krestowskij w Warszawskim 
Dniewniku, karcąc manifestację, która 
miała miejsce w Warszawie w r. b. 
w rocznieę dnia 17 kwietnia, nacisnął 
mocno strunę moralną, wyrzucając ma- 
nifestantom, że święcili pamiątkę rzezi. 
Jakież porównanie pomiędzy rzezią, ja- 
kiej się dopuściła ludność Warszawy 
w d.17 kwietnia r. 1794 a rzezią, doko- 
_naną przez Suworowa na Pradze w dniu 
4 listopada t. r.!... Po czyjej stronie 
była «obrona prawowita »? Kto był na- 
paslnikiem? Kogo Warszawianie w dniu 
17 kwietnia zabijali ? — Zabijali oni żoł- 


rue de Candolle, Geneve 


"./mue du Four, Paris. 


sopłacane nie przyjmują się: 
ar4-niem marki pocztowej. 


' znęcali się nad żonami oficerów, 
| rossyjskiego. 


| nazwać można — warszawska najmniej- 
‘szego z rzezią pragską nie wytrzymuje 


lęzaj u w SA az 3 


Awe, krwi się. 


nierzy pod bronią, albo też takich, co po 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłalmie ; 
inne po 50- cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


oręż śpiesżyli, ażeby go przeciwko nim 


obrócić. Nie pławili rąk w krwi kobiecej, 
ani dziecinnej (starców moskiewskich 
nie było natenczas w stolicy Polski), nie 
które 
następnie 'odesłanemi zostały do obozu 
Rzeż — jeżeli to rzezią 


porównania. W pierwszej występowało 
naturalne, przed wszystkie kodeksy 
PAWO 4 SCW j 


p rawowitej 
|Henitime défense) przeciwko napastni- 


4 USprawi iedtiwienić rzZeZuniów prag” 
by się dało roz 


“g2 POW strzyma 
oczy krwię sołdatom 


AB. To. „się zdarza. 
R 5 
irmac 


vdarza się, 
kowo i 
póki dow Sde nie prz wrócą ARES 
cji szeregowej. Zwykle i bez tego szał 


przemija. I na Pradze w dniu pamięt- 


nym szał. przeminął, — nie w. skule 
jednak przywróconej subordynacji, ale, 
gdy już zabijać nie było kogo, gdy się - 
hekatomba w zupełności dokonała, gdy, 
nie pozostawało rannych nawet przy 
życiu, z wyjątkiem chyba zwierząt. Była 
to bowiem rzeź obmyslona, nakazana, 
w imie subordynacji dokonana. Dokonał 
jej moskiewski bohater narodowy. 


Biografowie Suwarowa utrzymują, że. 


nie były mu obce uczucia ludzkości a na 
dowód przytaczają rozrzewnienie, jakie- 
go doznał w zawalonej trupami ludz- 
kiemi Pradze na widok skaleczonego 
indyka. Ta ludzkośćatoli zamierała w nim 
w obee przeciwników idei, której był 
sługą i wyznawcą, a którą poj mował, 


jak ją pojmowali namiestnicy Dżengis- 


hana, Batuhana, Tamerlana. Carat mo- 

skiewski jest tej idei wcieleniem. - 
Jest to jedyne, słuszne i racjonalne, 

rzezi pragskiej usprawiedliwienie; wszel- 


kie inne, jak racja stanu, jak rozbestwie- 


nie żołnierskie, jak odwet za SA 
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WOLNE POLSKIE SŁOWO 


powstańczy w Warszawied. 17 kwietnia, 


są to wykręty, do jakich uciekają się 
adwokaci, gdy sprawy złej bronić muszą. 
Racji tego krwiożerstwa, zastosowanego 
do Polaków, szukać nie można gdziein- 
dziej, jak w odwiecznym antagonizmie, 
jaki istnieje pomiędzy dwiema cywiliza- 
cjami, azyjską i europejską, usiłującemi 
opanować jedna drugą. Antagonizm ów 
Moskale rozumieją. Świadczy o tem 
sławny wiersz Puszkina p. t.: «Do osz- 
czereów Rossji » (Klewietnikam Rassit), 
w którym poeta, mówiąc o niezgodności 
pomiędzy swoimi spółrodakami a Pola- 
'kami io tem, które ztych dwóch plemion 
ma więcej do zapanowania nad drugiem 
szans, zapytuje: « kiczliwyj Lach ul 
wiernyj Ross?» Zazmaczona tu « wier- 
ność » ma głębokie historjozoficzne zna- 
czenie. 
«Wysłany wódz kaukazki z siłami półświata, 
Wierny, czynny i sprawny, jak knut w rękn kata.» 
Dwaj poeci, o których tuleniu się pod 
jednym płaszczem, jako o symbolu po- 


_ jednania się Polski z Rossją, prawi teli- 


menizm petersburski, zaznaczyli i Wy- 
tłumaczyli dosadnie istotę wierności 


- rossyjskiej — wierności azjatyckiego po- 
- chodzenia. Istota owa polega na ślepem 
_ posłuszeństwie w wykonywaniu woli 


namiestnika bożego. 


pejski, 
wyrażon: 


idel 


sz s 


Ses 


f; 


COLORI DE o y, i | 
 Qto, wymotywowana i uspgawiedli- 
viona, moskiewska względem Polaków 
tyka. ; ; i 


-Rzeź pragska zaznaczyła ją. Pozna- 


_ liśmy, z kim do czynienia mamy. Mo- 
-skwa carska wylała przed namı morze 
naszej krwi, do którego raz po raz usla- 
wiecznie dolewa (Kroże). I nie wyschnie 
ono, — chyba, iżby się Polacy co do jed- 


"nego zmoskalili. Póki to nie nastąpi — 
rzezi w Pradze nie zapomnimy |... 
_ Od dnia rocznicy rzezi pragskiej roz- 


 poczynają się dla nas dnie rocznicowe 


żałobne (trzeci i ostatni rozbiór Polski), 
-które poświęcić winniśmy na spotęgo- 
wanie ofiarności, celem spotęgowania 
naszych sił obronnych. i 


QL WOJOSRON 


,... KORRESPONDENCJA 


= «Wolnego Polskiego Słowa » 


ała ona dla ubogiej Galicji 


_ « Przerobić Polaków na Moskali, gdy a 
by zaś się przerobić nie dali, wyrżnąć co |- 


wysokim odczuwamy już dziś my wszyscy, 
dla których wytworzone zaborami kordony 
pozostały jeszcze-zawsze bezprawiem ; wi- 
dzimy, że Galicja stała się z racji wystawy 
po raz może pierwszy Piemontem polskim, 
którym dawno powihna była stać się, i zdaje 
nam się (zobaczymy, czy słusznie), że 
wszedłszy raz na tę drogę, już z niej nie 
zejdzie i w roli Piemontu polskiego się 
utrzyma. s 

Galicja stała się Piemontem, bo w nieji 
przez nią rodacy ź innych części Polski 
zeszli się, porozumieli, poznali a jak bardzo 
potrzeba nam nawzajem znać się i rozumieć, 
zwłaszcza, że w jednej dzielnicy prasa nie 
może dać wiernego obrazu stosunków we- 
wnętrznych dzielnicom innym, nie potrzeba 
chyba dowodzić. = n 

Zawiązaliśmy takżebliższe stosunkiz brać- 
mi naszymi z Ameryki, z tymi, których 
walka o chleb z kraju wygnała, ale nie zdo- 
łała wygnać z sere ich miłości do ziemi 
ojczystej. Obesłaniem wystawy dali czynem 
świadectwo temn, eo usty dawno wypowie- 
dziełi, że chcą z Polakami w kraju dzielić 
dolę i niedolę; dali także swiadectwo i temu, 
że za Oceanem „pracują wytrwale i poży- 
tecznie — z pracy tej czuli potrzebę dać 
sprawozdanie i zdali ję swojemi pawilonami 
ipublikacjami. = : 

Galicja sama, która największe ofiary po- 
niosła na rzecz wystawy, zbierze również 
piękne korzyści moralne — fakt ten, że mło- 
dzież szkolna, dziatwa wiejska, włościanie, 
inteligencja ściągalisię z całego kraju na 


wystawę podniesie poziom oświaty, dał=| 
_ bowiem masom ludności nowy bogaty ma- 


terjał myślowy, który, przerabiany w umy- 


teczną lekcję patrjotyzmu. ; 
_ Faktem jest, że ci, którzy urządzali wy= 


stawę, z wyjątkiem może księcia Sapiehy 
Adama, nie zakreślali jej takich ram, jakie 
jej nadał szczęśliwy: zbieg okoliczności. 
Wystawa, w myśl planów panów krakow- 
skich i licznych ich adherentów, miała być: 
w rzeczywistości «krajową», jak mówiła 
urzędowa jej nazwa ; publiczność nazwała 
ją Kościuszkowską; zjechali się wybitni 
ludzie ze wszystkich dzielnic Polski i bez 
porozumienia a mimo to zgodnie steroryzo- 
wali tych wszystkich, dla których wystawa 
miała być popisem w obec Wiednia, jak to 
óni panują w-kraju. Książe Sapieha, stron- 
nietwo demokratyczne, przyjezdni Poznań= 


czycy, królewiacy, Litwini nadali wystawie: 


charakter przeciwny założeniu Stańczyków; 
ci ostatni zrozumiawszy, że wystawa jest 
manifestacją, zamilkli lub wbrew dawnym 
przekonaniom wzięli w nich udział. Mogą 
więc Stańczycy powiedzieć sobie, że dla 
nien była ona porażką. 

Obliczywszy się tedy, gdzie stoimy, roz- 
patrzywszy się w tem, co mamy a czego 
nam brak, staniemy teraz do pracy, aby to 


co mamy ulepszać, to czego nie mamy zdo=*** 


bywać i ciągle iść naprzód i naprzód, aby 
na przyszłej wystawie, którą obyśmy już 
na wolaej urządzali ziemi, wykazać się 
cywilizacją wyższą, rozwojem poważniej- 
szym i bogactwem narodowem większem. 

Ostatnie dni wystawy ściągnęły jeszcze 
kilkadziesiąt wycieczek włościan, nauczy- 
cieli, dzieci szkolnych a nadto odbyło się 
kalka zjazdów, z których trzy : «koncypien= 
tów», adwokackich, urzędnków państwo- 
wych i burmistrzów trzydziestu miast, 
przednie zajmują miejsce. «Koncypienci » 
adwokaccy, inaczej kandydaci adwokatury, 
mieli naradzać się nad polepszenieia łósu 
stanu, który w hierarchii społecznej zaj- 
r i 7i p 


A z JĄ eo 


adwokat: je 


_kancejarję) wie jest wybórcą, nie ma p 


wyzyskiwary, nie mając możności obrony.. 
Ze zjazdu wyłoniła się myśl zawiązania 
towarzystwa kandydatów, któreby ujęło 
w ręce walkę o prawa dla całego stanu ; — 


bistej 1 teroryzmu przewodniczącego, zjazd. 


wykonawczego, któryby miał za zadanie 


| rezolucje zjazdu w życie wprowadzić. 


Zjazd urzędników państwowych przyszedł 
do skutku z inicjatywy lwowskiej Gazety: 
urzędniczej, która wychodzi tu od 
dwóch a podpisuje ją literat, poeta i dzien- 


zjazd ten, jak poprzedni, sromotną di 

swych uczestników. Niewielu mówców za- 
bierało głos. I niedziw. Władze austrjackie 
(choć ustawy co innego mówią) nie znoszą 


ustawom urzędnikowi nie wolno być oby- 
watelem. Wiedeń woli go widzieć machiną 


lone stanowisko. Kan- 
UE. 3 SP: JES" w cał: paeas aty 
zanim ma prav.p na własną rękę prowagzie : 
wybieralności, nie ma dia niego normy, we- 


_dle której by pryncypał był zmuszony wy- 
nagradzać go za pracę, krótko mówiąc, jest 


niestety jednak, z powodu zajść natury oso= 


uchwalił bardzo niewiele rezolucji a w koń= 
cu rozjechał się bez ustanowienia komitetu 


lat. 


mikarz p. Stanisław Rossowski. Zajął się, 
Nik 


jakiejkolwiek samodzielnej inicjatywy w 
swych władz wykonawczych, — wbrew 


gię urzędników o należące się im prawa, 
© które urzędnicy innych części Austrji 
upomnieli się już dawno i wielką część już 
otrzymali. Z przebiegu obrad wiecu można 

SiE wnosić, że organizacja stanu urzędniczego 
powstanie już w niedalekiej przyszłości a 
będzie to dla całego kraju zdobyczą bardzo 
znamienitą, bo wtedy może będą oni mieli 
więcej myśli obywatelskiej i więcej zrozu- 
mienia potrzeb krajowych. 

Burmistrze 30tu miast, pod przewodnic- 
twem Dra Aleksandra Dworskiego z Prze- 
myśla, zastanawiali się nad zaprowadze- 
niem jednolitej administracji autonomicz- 
nych gmin miejskich, oraz postanowili zjazdy 
rokrocznie urządzać. 

W dniu 9go paźdz. odbyła się inauguracja 

roku szkolnego na tutejszym uniwersytecie, 

iktóry wreszcie w roku bieżącym stał się 

pełnym przez stworzenie nieistniejącege 

dotąd fakultetu medycznego, na który już 

teraz zapisało się 96 słuchaczy. Z wysoce 

lojalnego przemówienia nowo obranego 
rektora prof. historji polskiej Wojciechow- 
! skiego, dowiedzieliśmy się, że w letniem 
BZ í półroczu roku szkolnego 1893/4, liczył uni- 
| wwersytet ogółem 1.279 uczniów, z tych 863 
4 narodowości polskiej i 414 narodowości ru- 
H skiej. Prawu poświęcało się 798 uczniów, 
160 uczęszczało na wykłady filozoficzne, 
i 237 na wykłady teologji w obrządku grecko- 
| katolickim i 83 w obrządku łacińskim. W ro- 
A ku bieżącym musiała cyfra słuchaczów pra- 
NES wa i teologji, wobec otwarcia fakultetu 
$ medycznego, nieco zmaleć. W porównaniu 


ża postępowanie z nauczycielstwem, którego 
>... już dziś po gimnazjach brak wielki, nie 
A ` stoi w związku z tem, co w N-rze 170 W. 
P. Słowa pisałem o nich, niechaj czytelnik 
< » «sam osądzi.! $ 
#3 Z wykładów, ogłoszonych na zimowe pół- 
G rocze b. r. notuje historję poezji polskiej 
SĘ w w. XVI prof, R. Pilata, dzieje narodów 
f słowiańskich do roku 1000 prof. T. Wojcie- 
chowskiego i historję sztuki polskiej w w. 
XIX prof. Antoniewicza, 
- Kronika aresztowań politycznych z dni 
ostatnich jest wcale obfita. Uwięziono we 
Lwowie niejakiego Skajewskiego i kilku 
i niedoszłych « anarchistów ». Donosi o tem 
"wychodzące w Krakowie socjalistyczne Na- 
„przód ï wyraz «anarchistów», podobnie jak 
my, daje w cudzysłowie, anarchistyczność 
~ bowiem aresztowacych jest dosyć proble- 
. matyczną. Uwiężiono dalej w. Przemyślu 
socjalistę Fewera, tak tego, jak i tamtych 
` pod zarzutem obrazy majestatu, a nadto, 
SDAS NN pod zatzutem należenia do tajnych stowa- 
BI _rzyszeń, zamknięto kilku włościan, radyka- 
łów ruskich, z okolic Stanisławowa. Jako 
„objaw reakcji zaznaczyć trzeba odebranie 
debitu pocztowego radykalnemu dzienniko- 
24 i wi serbskiemu Odjek, wychodzącemu w Bel- 
CREER gradzie. : 

: Dyrekeja teatrulwowskiegoim. hr. Skarb- 
|, ka obwieszcza miłośnikom sztuki radośną 
= wiadomość, że pani Helena Modrzejewska 

- przybywa z końcem października na kilka- 
_ maście występów do Lwowa. Dobrze, że 
_ choć teraz przyjeżdża, ale szkoda (wina to 

dyrekcji i samej artystki), że nie przyjechała 


pa płace przerażająco małe. Czy takie | 


zo wyraz, 
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- WOLNE POLSKIE SŁOWO 
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popis: wystawa — byłoby to dla dyrekcji 
teatru korzystniej a ze strony wielkiej ar- 
tystki patrjotyczniej. ; 

APE CUREA 


Berlin, 7 października 1894, 


Dawno do was nie pisałem. Prawdę po- 
wiedziawszy, nie było tak bardzo o czem, 
nie zaszło bowiem nie na tyle znamiennego, 
co by na szczególną zasługiwało uwagę. Dwa 
«nowe kursy», jeden dworski, drugi miesz- 
czański, nie wyłoniły z siebie nic, z czego 
by o przyszłości wnioskować można. Jeden 
i drugi pozostawały w stanie fermentu, Za- 
czynionegodrożdżami niemieckiemi gatunku 
zagadkowego. Zdawało się, że urośnie na 
nich ciasto polskie. Ale — jakie : szlachec- 
kie, czy mieszczańskie ? Przystęp do cesa- 
rza, uzyskany przez Kościelskiego i ary- 
biskupa, zaostrzał apetyty szlachcie, która 
zrazu nie dowierzała, następnie jednak oka- 
zywała coraz to więcej skłonności do zacią- 
gania się do szeregu « Prusaków polskiego 
pochodzenia», uważając tę formułkę za 
niezobowiązującą do niczego. Mieszczań- 
stwo, bod batutą dra Szymańskiego, zabie - 
gało szlachcie drogę, dobijając się, w imie 
charakteryzującego epokę przemysłu, prze- 
wodniego dla siebie stanowiska. Wytworzył 
się antagonizm,- który .się na zgromadze- 
niach wyborczych  manifestował burzliwie 
a niekiedy w sposób pożałowania godny. 
Wrzał spór, nie wypowiadający się wyraź- 
nie, toczył się bowiem około formuły Ko - 
ścielskiego i przybierał nieraz taki charak- 
ter, jakby mieszczaństiyo i szlachta spół- 


ubiegali się o to, która klasa daje lepsze i 


pewniejsze  «prusactwa pochodzenia pol- 


mruczeć, — apa ł zaczęły huezeć. » 
Słowo w słowo dzia 


owo o kości nieciśniętej rozdraźniło patrjo- 


tyzm niemiecki i wywołało manifestacje =` 


bismarkowską w Warcinie i cesarską w Ma- 


'rienburgu i Toruniu. Zamiast kości dosta- 


liśmy szczutka w nos,— dostaliśmy, nie my 
jednak, Polacy, zmuszeni chodzić w jarzmie 
pruskiem, ale promotorowie «nowego kur- 
su», agitalorowie pojednania, «Prusacy 


polskiego pochodzenia», wielkopolscy stań- | 


czycy iich przy spodziewanej kości anta- 


i wtedy, kiedy trwał kilkomiesięczny nasz ` goniści. Nas, cośmy z większą przyjemno- 


 ronnych, zlepionych kitem dynastyeznym >~ 


skiego» rękójmie. Smutne to było i zgoła 
| niebudujące: Spra' i awa 4y- 
wiołu depłanego pr 


 odegrywać będzie j í . Kółe” 
, ku zaś polskiemu w Berlinie, reprezentują- - 
| cemu prowincję pruską, reprezentującemu 
na wytępienie wskazany żywioł polski, nie- 
-wynoszący dziesiątej części ogólnej ludności 


_nocześnie w Warsza 


ścią słowika polskiego aniżeli huezące pu- 
haczęta słuchali, nie dotknęło to ani trochę 
i nie zdziwiło. Potrzeba wytępienia Pola- 
ków, wszczepiona przez Bismarka a wyro- 
zamowana przez Hartmana, uznana przez 
Niemców jako racja stanu, usuwająca na 
bok wszelkie względy etyczne i humani- 
tarne, zanadto głęboko weszła w mózgii `- 
serca niemieekie, aby liczyć można na jakieś 
we względzie tym ze strony Niemców 
ustępstwa, « Ausrotten», stało się ich hym- 
nem narodowym w odniesieniu do nas. Sam 
cesarz, chociażby chciał, nie może przeciw 
prądowi płynąć. Są wprawdzie Niemcy, Go 
się inaczej na tę kwestję zapatrują, ale nie 
w tych sferach i nie: w tych szeregach, ku 
którym ciążą i na które się oglądają nasze 
spółzawodniczące ze sobą stronnietwa po- 
lityczne. 

Naszych mężów stanu zbałamuciło wie- 
deńskie Koło polskie. Koło berlińskie po- 
zazdrościło mu laurów, zdobytych za pomocą 
trzymania się klamki rządowej. Do bała- 


muctwa przyczyniła się ta okoliczność, że 


wynik ostatnich wyborów pozwolił Polakom 
w parlamencie odegrać rolę rozstrzygającą 
iuzyskać pochwałę cesarską. Tego. było kit: 
dosyć do nastrojenia fantazji na ton wysoki ~ 
i snucia rojeń o zamkach powietrznych — 
powietrznych dla tego, że im brakło gruntu, 

jaki posiadają Polacy pod panowaniem aus- 
trjackiem, dzięki federalistycznemu ustro- 

jowi państwa. Autonomiczna Galicja z sześ- 
ciomiljonową ludnością, wynoszącą czwartą 

część ogólnej ludności Austeji (bez Węgier), 
znaczy i waży śród czternastu krajów ko- 


i powołanych do spółubiegania się w służbie 
u dynastji. Na drodze tego spółubiegania 
Się może onacoś nie coś dla siebie zyskiwać. 
O Galicję cesarzowi chodzić musi, jej bo- 

j repr ja” -w parlamencie 
rolę rozstrzygającą. K 


państwa, rola rozstrzygająca dostawać się 
jeno może przypadkowo, kiedy niekiedy, 
opieranie więc na niej kombinacji politycz- 
nej świadczy o naiwności bezgranicznej, o 
naiwności posuniętej do śmieszności, bo 
oświadczającej, że trzymać się chce w gra- 
nicach przepisanych prawem, duszącem Po- 
laków na śmierć. W takich granicach wy- 
bujała fantazja pana Kościelskiego i wydęła . 
bańkę mydlaną. ` Em "Z 
Na tą bańkę Wilhelm II w Toruniudmuch- = 
nął i pękła. ; i. oE TOA 
Przymówka toruńska stała się przedmio- 
tem rozleglego myślenia, mówienia i pisania 
dla nas i dla Niemców. Ze wszystkiego com 
o niej słyszał i czytał najtrafniejszą wydała 
się. mi opinja, którą znalazłem wyrażoną 
w przeglądzie politycznym w ostatnim nu- 
merze waszego Słowa. O tak! — była to ~ 
kontrmanifestacja, w odpowiedzi na mani- ` 
fesiacjęlwowską, konurmanifestacja pruska, 
urządzopa do spółki z moskiewską i au- 
strjacką. Urządziła się ona bez zmowy, sama 
przez się, w momencie psychicznym, kiedy. 
się pokazało jawnie i wyraźnie, że Polacy: 
nie zapominają 0 żadnem ze swoich praw 
i żadnego się nie zrzekają. A ponieważ to 
się pokazało jawnie i wyraźnie, więc wy= 
padła potrzeba przypomnieć im, że wisi nad . 
nimi pewna «nieprzyjemność», oblewająca 
ich marzenia potokami ciepłej krwi, duszą- - 
ca je na szubienicach, tłumiąca w murach 
więziennych. Potrójna ta koptrmanifestacja 
wynikła z porządku rzeczy i zbiegła się rów- 
vie, we Lwowie i w To- 


4 


_runiu, wysadzona przez ujawnienie się soli 
_ darności polskiej w trzech zaborach. 3 


mówkę cesarską w Toruniu, byłby się nie 
-wyrwał z zaznaczeniem «solidarności» pol- 
skiej. «La. politique c'est la prevoyance ». 
Wykazał się w nim brak przezorności, kom- 
 promitujący srodze tak jego samego jako 
męża stanu, szrubującego się na wielkopo|- 
skiego Ad. Potockiego, «przy panu stojacego 
tstać chcącego », jakoteż stronnictwo całe, 
_ operujące z Wiednia, Berlina, Petersburga 
w Poznaniu, Warszawie, Krakowie, Lwo- 
wie, w miastach i miasteczkach, po wsiach 
nawet polskich, a grupujące się okolo kra- 
kowskiej stańczykierji. 
= Śledząc objawy natury politycznej, ma- 
-~ nifestujące się we Lwowie z powodu wy- 
stawy kościuszkowskiej, zauważyłem zupeł- 
_ ne tego stronnictwa usunięcie się od udziału 
w manifestacjach tak, że jedynym jego 
_ rzecznikiem, rzecznikiem wybitnym i upo- 
< ważnionym do przemawiania w imieniu ca- 
~ Tej koterji, której organami są Czasy kra- 


-~ burskie, Przegłady lwowskie, był p. Józef 
` Kościelski. Zdaje się nawet, że został on 
; : przez przewodników stronnictwa wydelego- 
"wany w tym celu, aby w obec gawiedzi 
~; — lwowskiej, naszpikowanej palącymi się do 
Polski z całego świata przywłokami, «słowo 
mądre» wygłosił. Jest to jeden z lepszych, 
jeżeli nie najlepszy z polskich mówców. 
Dar słowa świetny. I on właśnie podrwił 
;łową—on?— dyplomacji krakowskiej chlu- 
Wilhelma II poufalec?.. Gdybyż kył 
,._ przynajmniej, gdy na niego za «solidarnyść» 


~ ‘gazely niemieckie napadły, zachował szłote» : 


milczenie. Nie! —skorciło go: tłómaczył się 


myśłał o tej, 


M 


aye 
o 


lówił, a 
naniu > 


a się o dóm panujący i 
wach państwowych». I 
usteji z 


pra 5 JOW aż 
Z i zapomnie 
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Wy. mi a mri 
ości narodo wej 
w Pra 


| pierwszym zatratą grozi, dru:yim nie koniecz- 
lie dogadza z tego względu, że w razie nie 
należącej do rzeczy „niemożliwych wojny 
>... pomiędzy Prusami a Rossją, armji pruskiej 
SR Beate nader dogodnie byłoby operować w kra- 
jn, w którym mieszkańce «spółdziałali by 
lojalnie w sprawach państwowych» mos- 
kiewskich. Itwentualność ta nie przyszła 
efowistańczyków wielkopolskich na myśl. 
k Podr ił głową raz, gdy ideę solidarności 
polsk 


anie s  istać chcemy nie dla żadnej 

ol któ 5b sobie co zechcesz, ale 

„dla urzę: nsyj, orderów i tytułów, 

tórych szafarzem jesteś». Monarchowie 
S 

1 


io „oświadczenia ego o tem wiedzą, ci 
przeto par ię powołując, 

lzą sami sobie, l owiem swoją 
ie podają. no mówią, jako- 
za przyklejsn 


O!gdyby był Kościelski przeczuł przy- 


kowskie, Kurjery poznańskie, Kraje peters- 


i usprawiedliwiał, że o a solidarności etno- 
ej która |- 


| wyniknąć. Życzymy prz 


solidarności 


z REZ 
ih A è. 
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do lojalności ściągnął pa siebie niełaskę ce- 


 sarską, dzięki której jego karjera polityczna 
_ jest comedia finita. Zdaje się, że wyskok 
tego męża stanu żadnych innych nie spro- 


wadzi następstw. Rząd będzie faworyzował 
świeżo założone polonożercze towarzystwo. 
Ale towarzystwo to, pod skrzydłem Bismar- 
ka wylęgłe, więcej nam chyba pomoże niż 
zaszkodzi, rozbudzając śród nas żywszą, po- 
zaparlamentarną, jedynie w naszych sto- 
sunkach skuteczną, W obronie praw i na- 
rodowości polskiej działalność. 


Budapeszt, 15 paźdz. 1894. 

Młody kró! serbski, gaść Franciszka Jó- 
zefa, bawi obecnie w Budapeszcie ; uda się 
ztąd do Berlina. Podróż jego wywołuje na- 
turalnie mnóstwo komentarzy : łamią sobie 
głowy nad gelem jego odwiedzin Franciszka 
Józefa i Wilhelma If. Czas jakiś mówiono 
o ożenieniu się Aleksandra z jedną z księ- 
żniczek niemieckich, wnet atoli wyłoniło się 
zdanie, że w podróży swej król serbski ma 
cel polityszny i ten domysł zdaje się spraw- 
dzać. Celem jego podróży ma być przyłą- 
czenie Serbji do trójprzymierza ; że jestto 
istotna jego odwiedziń racja, poręczają za to 


przygotowania na przyjmowanie młodego 


króla, — wszystko świadczy, że się przyj- 
muje nowy towarzysź. Krok ten ze strony 


na odos osób po- 
ęga jej powo ie słabła, 


to z tego dla’ „yść może 


lowi: szczęśliwej drogi 3 s 
- W ostalnich czasach zaj mowałPsię prasa 
nasza polską kwestją. Działo się-to wskutek 
wystawy lwowskiej, ale ‘powierzchownie, 
pobieżne jeno aluzje:czynił ten i ów dzien- 
nik. Świeżo atoli zdarzyła się sposobność 
bliżej nieco rzecz tę omawiać. Powód do 
tego dały dokonane w Polsce Kongresowej 
i w Galicji aresztowania. Wprawdzie dzien- 
niki poprzestają na domysłach, świadczy to 
jednak że polska sprawa nəs interesuje. 
Egyetértés, organ stronnice /a niezależnych, 
pisze w tej materji eo następuje: < Tłumne 
w Warszawie aresztowanią zaje się zna- 
mionnują, że ma tam miejsce t. 0 czem od 
jakiegoś czasu znajdujemy w isin i owem 
piśmie naszem wzmianki, a mianowicie : 
narodowy polski ruch. Przypuszczamy, że 
się to. niebawem potwierdzi. » — Nemzeti 
Ujsag, organ umiarkowanej lewicy (Appo-= 
nyj) czyni uwagę, że: «lwowska wystawa 
jest nie galicyjską ale polską, świadczą o 
tem niepokoje nad Wisłą, gdyby zaś pomię- 
dzy lwowską wystawą a warszawskiemi 
ludowemi ruchami żadna nie zachodziła 
styczność, to w każdym razie wystawa 
aspiracjom patrjotycznym dostarczyła no- 
wej siły i nowej karmi. » Wreszcie Nemzet, 
pismo rządowe, takie wyraża zdanie : «Nie 
podlega wątpliwości, że formentaeja w.Pol- 
sce ogólnemu a wzrost jej systematycznemu 
podlega kierownictwu. Kilińskiego demon- 


stracja w Warszawie, deportacja kilku ga-` 
 licyjskich Polaków na Syberję, uwięzienie 


70 studentów w Tarnopolu a dalej świeże 


"| pod Borkami, ale nie dop 


OOO LECZĄ Z 
aresztowanie pewnej liczby profesorów i 
dziennikarzy w Warszawie, to wszystko 
zapowiada zorganizowane powstanie (od tego 


jeszcze daleko jesteśmy, przyp. korespon- 


denta), pod kierownietwem polskich emi- 
grantów związku (prawdopodobnie Związek 
Wychodźtwa, p. k.), tego samego, co w Bu- 
dapeszcie, na pogrzebie Ludwika Kossutha, 


miał przedstawiciela swego. » 


Wprawdzie nie wszystko jest tak, jak się 
dziennikom naszym wydaje, — wprawdzie, 
macają one na oślep; pewnem jest atoli 
jedno, mianowicie, że się u nas sprawą 
polską nie tylko interesują, ale nie masz 
głosu, co by się o niej odzywał z lekccwa- 
żeniem. Qóż by to było, gdyby ruch naro- 
dowy konkretną przybrał formę ? Czy by on 


głuchemi Węgry znalazł ?... 


Telegram z Warszawy zawiadamia, że 
carewicz — o którym obećnie dużo paplać 


moda nastała — despotyczne ojca swego 


środki stanowczo odrzuca i ma postanowie- 
nie liberalne reformy w życie wprowadzić, 
w skutek czego i dla Polaków lepsza otwiera 


się przyszłość. 
Zapewne, pięknie by to było, 


tronie zasiedli, wnetsię ich uczucia zmie- 
niały, jak się to z Fryderykiem Wielkim 


stało, również «liberalnym», który «Anti- 
machiawela» napisal, gdy — był następcą 


tronu. AUGUR. 
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Opatrzność 


wadji pomimo, że przy rozbijaniu dzi 


orzyść może | nów zanoszą się do niej w Rossji całej. 
>skiemu kró- | modły nakazane, pomimo że we Francji 
o zachowanie carowi zdrowia i życia 


proszą strzeliście pana Boga katolicy, 
protestanci i żydzi(1). Lekarze, których 
kilku, w sztuce swojej najbieglejszych, 
'czuwa nad nim, przedłużali mu kona- 
nie — konanie ciężkie, bolesne, uważ: 
za karę bożą w świecie chrześcijański 


TAS, 
modlącym się o śmierć lekką. Jeżeli na- 
stępca tronu jest chrześcijaninem wie- 
rzącym, to widok ojca, pasującego się ze 


śmiercią, i słuchanie jego stękań i jęków 
nie sposób chyba, ażeby na tego mło- 
dzieńca, jutrzejszego samowładzeę w po- 
twornie olbrzymiem mocarstwie, nie wy- 
warły wrażenia. Posądzają go powszech- 


nie o ciasnotę w głowie: tem bardziej 
przeto śmierć ojcowska przedstawić by 
| się mu powinna pod postacią kary za 
nieprawości, jakich się on dopuścił 
względem poddanych swoich, gnębio- 
nych przez czynowników drapieżnych. 
Czy ten, co ma nosić imie Mikołaja I[, 
wierzącym jest, czy nie wierzącym, po- 


każe się lo w najpierwszych panowania 


jego krokach, które już slawiać poc 


nie zanim pisanie niniejsze z pod pras ć 

drukarskich wyjdzie. W każdym razie, 

jak się zdaje, w przyszłym numerze 
KOCE RE OCZAGECJASY > 


pozwolimy 
sobie jednak wątpliwie nieco obietnice te 
przyjmować. Dotychczas « liberalnymi » byli 
wszyscy rossyjscy następcy tronu, jak długo 
następcami tronu byli; jak skoro jednak na 


isuje mu wilis 


PA 


(1) Podług depeszy urzędowej, przysłanej do Pa- 


ryża przez p. Giersa, car Aleksander II zmarł w Li- 
wadji d, 4 listopada r. b. o godz. 2i pół po połud. 


— 


będziemy pisali o regiencji wedle skazó- 
wek, jakie daje Russian Free Press. 
Proces krożański zakończył się —ska- 
zaniem niewinnych. Istotni winowajce 
nie byli wcale do odpowiedzialności po- 
ciągani. Sąd ów był, w ścisłem wyrazu 
tego znaczeniu, politycznym. Wyrok, 
ku zmartwieniu pana Orżewskiego, wy- 
padł stosunkowo łagodnie : czterech jeno 
z podsądnych skazano na 10 lat ka- 
torgi, ale z podaniem ich do łaski car- 
skiej, oznaczając że łaska cara ma ka- 
torznikom karę zredukować do jednego 
roku więzienia, innym zaś odpuścić ją 
całkowicie. Szczegóły sądu- czytelnicy 
nasi znajdą w sprawozdaniach, które od 
numeru dzisiejszego W. P. Słowa za- 
mieszczać poczynamy w rubryce « Gło= 
sów z kraju». Karla ta z dziejów marty- 
3 rologji polskiej pozostać powinna ad 
aeternam rei memoriam. 

Aresztowania mnożą się w Rossji 
i w Auslrji — w Galicji mianowicie. 
W austrjackim zaborze spowodowuje 
je to chyba, że się Galicjanie, w czasie 
trwania wystawy, zamkniętej w dniu 
16 października, zanadto poczuli Polaka- 
mi, — trzeba w nich przelo poczucie to 
przygłuszyć. Ku temu, wedle starodaw- 
nego zwyczaju, służy policja. 

W Krakowie, z racji wiecu robotnicz., 
zwołanego legalnie w kwestji wyborów 
powszechnych, wywołała ona zaburzenia 
uliczne, uilustrowane kolbowaniem i 
tralowaniem kopytami końskiemi prze- 
chodniów. To samo policja urządziła 
w Wiedniu. Widocznie ks. Windisch=- 

è zes-gabinctu; mie ~ y sobi 


EO ZYCZE TEE ZYTEE 


or 


aZAGC 1 


| »-Na,cóż więc im konstytucja prawo roz 
= prawiania nadała ?... = ź 
- Ze spraw agitujących się po za grani- 
_ cami Polski, zaznaczyć winniśmy wy- 
- bory do parlamentu, w Belgii dokonane. 
Rezultat wyborów tych, wprowadzają- 
cych do parlamentu znaczną socjalistów 
ilość, socjaliści podają jako tryumf idei 
g socjalistycznej. Rzecz atoli wistocie nie 
DR? tak się ma. Dokonał się upadek stron- 
,... mictwa liberalnego na korzyść stron- 
_mictwa klerykalnego i, jeżeli kto ma 
prawo tryumf głosić, to katolicy belgij- 
scy. Poprzednio niejednokrotnie wspo- 
minaliśmy o spółzawodnietwie, do któ- 
rego z socjalizmem stanął kościół kato- 
licki. Nie będziemy się powtarzali, 
rozpisując się ponownie o tem, co wo- 
czy bije, Dzięki na oślep prowadzonej 
agitacji, postrzegać się coraz to wy- 
raźniej daje tak w sferze poglądów nau- 
kowych, jakoteż na polu polityczno- 
społecznych aspiracyj, zwrót w tył z cha- 
rakterem reakcyjnym. W obec perspek- 
tywy ustroju, ukazywanego przez socja- 
lizm, a ukazującego się pod postacią 
bądź to  kollektywizmu, krępującego 
wolność, bądź też anarchizmu, rozprzę- 
gającego ład społeczny, wszystko, co do 
klasy robotniczej nie wchodzi, albo się 
" usuwa, albo też szuką schronienia pod 
_ skrzydłem kościoła. A to « wszystko «, 


ogromną, olbrzymią 


- które daleko wyżej vod inas- stały 


"ażeby robotnicy rozprawiali o wyborach. | 
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kości. Tego to tryumfu zapowiedzią jest 
rezultat wyborów belgijskich. Radzimy 
socjalistom naszym zastanowić się nad 
tem sine ira — poznają może błędny 
agitacji kierunek. 


— e A 


GŁOS Z KRAJU 


Z zaboru rossyjskiego 


Warszawa, 10 października 1894, 


Wiek mija, jak po bohaterskiem powsta- 
niu Kościuszkowskiem, trzem despotom 
zdawało się, iż wymazali nas z rzędu naro- 
dów żyjących, rozszarpali ziemie nasze mię- 
dzy sobą i narzucili — na chwilę — obce 
prawa i obcą wiarę. Drogo już nieraz za: 
płacili ciemięzcy, Niemcy i Moskale, za to 
szalone bezprawie i mogli się niejednokrot- 
nie przekonać, że naród polski nie jest nie- 
wolniczą trzodą, którą można dowoli prze- 
rabiać gwoli carskim zachciankom. Ujarz- 
mieni Polacy napełniają od stu lat świat 
cały odrodzoną chwałą swojego słowa i 
oręża swego i dziś, pomimo niesłychanego 
wiekowego ucisku, jesteśmy trzykroć licz- 
niejsi, silniejsi i umysłowo wyżsi, niż po 
klęsce Maciejowickiej it pragskiej rzezi. 
Mowa nasza, tylekroć skazana na zagładę, 
dziś jeszcze zawzięcie, ale bezskutecznie, 
prześladowana, rozbrzmiewa nietylko śród 
pól rodzinnych, ale za dalekiemi morzami; 
utworami wieszczów, dziełami sztuki ojczy- 
stej zajmujemy zaszczytne miejśce między | 
narodami i prześcignęliśmy na tem polu. 
wiele innych niepodległych narodowości, 


owym wyrokiem smierc 
przez naszych zaborców. = Ą 
Wypalone na nas obce piętna ani nas zmie- 


em śmierci, wydanym na nas 


nić nie mogły, ani nawet powstrzymać na- | 
szego rozwoju ; coraz trudniejszem i kosz-- 


z) 


towniejszem staje się dla dzikiego Moskala 
i chytrego Niemca panowanie na równinach 
naszych i możemy rzece śmiało, że teraz, jak 
przed stu laty, jesteśmy im tylko « kością 


„w gardle». Na nie rzezie, konfiskaty i gra- 


bieże, plugawienie świątyń naszych i pędze- 
nie kroci jeńców w bezludne pustynie, na 
nic wściekłe ukazy, jeszcze śmieszniejsze 
w swojej niemocy, aniże' i oburzające dla 
serca polskiego. Naród polski żyje i polęż- 
nicje co chwila, a wyzwoliwszy się, pomimo 
tyloletniego oporu despotów, z więzów 
dawniejszej społecznej niewoli, oczekuje 
z niecierpliwością godziny zupełnej niepo- 
dległości. | i 

Ale obecnie, jak przed stu laty, najwięk- 
szą przeszkodą dla naszego odrodzenia są 
nasze własne błędy i niedostatki, nasze 
rozdwojenie i poddanie się kłamliwym pod- 
szeptom naszych nieprzyjaciół. Grzechy 
ojeów doprowadziły nas do upadku, boć 
oni sami zawezwali tych, którzy nas roz- 
szarpać mieli i którzy o własnych siłach 
nigdyby nas ujarzmić nie zdołali. Te same 
grzechy, po dziś dzień trwające, mogą uda- 
remnić wszystko, co nam dały stuletnie usi- 
łowania spiskowców i wygnańców, nad- 
ludzka wytrwałość starców i dzieci polskich, 


polskich kobiet i polskiej młodzieży, 


"Niechaj więc owa rocznica upadku na- 


szego, rocznica zdrady wewnętrznej i obcej 


przemocy, będzie dla nas nowym bodźcem 
do pokazania światu, że się na zawsze tych 


Ww porównaniu Z robotnikami, slanowi. -zabójczych grzechów wyrzekamy, że potra- ` 
większość w ludz=-| fimy zwyciężyć bez broni i wyzwolić 


się 


R dE I „z 


rzea 


bez państwowych zasobów. Brak jedności 
nas zgubił, niechże nas wszystkich połączy 
we wspólnym proteście setna rocznica 
trzeciego rozbioru Ojczyzny naszej. 
Niech po wszechna żałoba narodowa 
głosi całemu światu, że wszystko pamięta- 
my, ale żeśmy się wiele nauszyli, że oby-. 
watelskiem poczuciem przesiąkły już wszyst- 
kie warstwy narodu, tak długo na naszą 
zgubę rozróżnione i że nigdy się nie zgodzi- 
my na narzucone nam jarzmo dzikiego 
barbarzyństwa i fałszywej cywilizacji. 

Rok poświęcony żałobie narodowej, roz- 
pamiętywaniu naszych klęsk i błędów, nie- 
chaj będzie zarazem rokiem zdwojonej 
pracy nad o.lrodzeniem ojczyzny 1 ściślej- 
szem zjednoczeniem tych, których sztuczne 
granice rozdzielić nie mogą. 

Żadne groźby nas nie przestraszą, żadne 
prześladowania nie złamią, i stwierdziwszy 
w trzech zaborach, że jesteśmy jedną i nie- 
rozdzielną Rzecząpospolitą, staniemy sil- 
niejsi do dalszej walki i do dzielniejszej. 
pracy. 

Wzywamy więc wszystkie stany, każde 
serce polskie, czy bije ono pod chłopską 
siermięgą, osknięte ze snu wiekowego, 
czy pod miejską kapotą, czy pod szlachec- 
kim kontuszem, do uroczystego żałobnego 
obchodu tej smutaej dla nas, ale zarazem 
pełnej nadziei, rocznicy. ; 

Tak nam wszystkim Panie Boże dopomóż, > 
wszystkim synom Matki Ojczyzny, od Odry 
do Dniepru, nad Wisłą naszą i za Oceanem : 

Jeszcze Polska nie zginęła ! 


_ PROCES KROŻAŃSKI W WILNIE 
— Na całe uznanie zasługuje patnjotyzm No- 
wej Reformy, która zamówiła sobie specja 
uego korespondenta do zdawania jej do- 
kładnej sprawy z. krożańskiego procesu. 
Proces ów jest jedną z wyinowniejszych 
martyrologji polskiej kart. Tuszymy sobie, „- 
że N. Reforma nie weźmie nam za złe, że 
dla czytelników naszych sprawozdania jej 
wileńskiego korespondenta przedrukujemy 
w całości. PSSE W 

Wilno, 6 października. — Naprzeciw ko- 
ścioła katedralnego stoi olbrzymich rozmia- 
rów gmach sprawiedliwości « sudebna pa- 
łata ». Między kościołeiz a sądem znajduje 
się duży plac katedralny, zajęty obecnie 
przez tłumy ciekawej publiczności. Od czasu 
do czasu policjanci rozpędzają WHumy, nie- 

bawem jednak gromadzą się nowe, w mil- 
czeniu oczekując od wczesnego rana do pó- 
żnej nocy wyroku, jaki wydany będzie za 
dni kilka na tych, którzy mieli odwagę «na 
kolanach błagać carskich czynowników, aby 
im nie zabierano kościoła», odnowionego 
groszem, który sobie od ust odjęli. — Słowa 
w cudzysłowie zamknięte, podaję z zeznań 
i opowiadań niektórych świadków do pro- 
cesu powołanych. Cała stolica Litwy o ni- | 
czem innem dzisiaj nie mówi, jak tylko 
o procesie krożańskim — naturalnie po ci- 
chu — tajemniczo, na ucho jeden drugiemu 
opowiada: jakiś nowy szczegół z procesu, 
który zdołał się wydobyć z poza zamknię= 
tych i silnie strzeżonych drzwi Izby sądo- y 
wej. Na twarzach Polaków widać ogromne  — 
przygnębienie. Na postawione, choćby naj= > ea 
dyskretniej pytanie, Litwin obraca się wko- 
ło, czy nie ma w pobliżu szpiega, a następ- 
nie uściśnie ci Lylko rękę, czasem coś szep- 
nie i idzie dalej, nie zatrzymując się długo. p 
na jednem miejscu, bo tutaj szpieg goni 
szpiega. Rojno u stóp Matki Boskiej Ostro- 
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bramskiej. Od wczesnego rana do późna 
w nocy cała ulica przed kaplicą i cudownym 
obrazem zajęta przez tłumy modlących się. 
Mężczyźni, kobiety i dzieci klęczą pod gołem 
niebem, na kamiennym bruku, ze łzami 
_ w oczach zanoszą do Marji skargi swe i żale. 
Tych tłamów nie mają odwagi rozpędzać. 
Matka Boska Ostrobramska to jedyna tutaj 
ucieczka, jedyny ratunek. Przed nią uci- 
skany 1 gnębiony Litwin żalić się przychodzi 
i w modlitwie czerpie siły do wytrwania 
w zasadach i wierze, 
Lecz wejdźmy do sali sądowej. Na dole 
w bramie gmacnu sądowego każdy wcho-= 
dzący musi się wylegitymować, kim jest i 
jaka sprawa powołuje go do środka. Na 
pierwszem piętrze znajduje się sala roz- 
praw. Duża, wysoka na 2 piętra; 16 okien 
wpuszcza światło do wnętrza. Z jednej dłuż- 
szej strony sali znajduje się troje drzwi — 
temi wchodzą sędziowie, obrońcy, publicz- 
ność i świadkowie. Po stronie przeciwnej 
jedne drzwi prowadzą do ubikacji sądo- 
wych, w których tymczasowo przetrzymują 
oskarżonych. Sciany białe. Urządzenie sali 
mniej więcej takie same, jak zwykle w są- 
dach. Z jednej strony sali w głębi stoi wiel- 
"kich rozmiarów stół, od ściany do ściany, 
na całą szerokość izby, to stół sędziowski. 
Stoi on nieco na podwyższeniu tak, iż sę- 
_dziowie całą salę wygodnie widzieć mogą. 
Gdy trybunał zajmie miejsca, to ma po 
prawej stronie prokuratora, t.zw. towa- 
rzysza prokuratora, po lewej niższych urzęd: 
ników sądowych ku pomocy. Przed tym 
stołem sędziowskim znajduje się mała ba- 
rjera. Tutaj stoją świadkowie. Po lewej i 
prawej stronie ku środkowi pod ścianami 
sali stoi ośm ław, na nich siedzą oskarżeni. 
Po środku stoi duży stół dla obrońców, a 
obok niego mały stolik dla tak zwanego 
<«sudebnego prystawa », który w izbie sądo- 


= wej ma głos stanowczy. Jest to właściwie 


najstarszy woźny, ale w tem państwie czy- 


| powników taki woźny sądowy ma większe 


znaczenie, poważanie i władzę u zwierzch- 
ności, aniżeli ktokolwiek inny, nie mówię 

naturalnie o sędziach, prokuratorach itd. 

~ Ten «sudebnyj prystaw» naznacza każ- 
demu w sali miejsce, on pozwala wchodzić 
i wychodzić podczas rozpraw jawnych; 
podczas tajnych, pilnuje, aby niepowołany 
nie zjawił się nikt w sali, gdyby się komu 
udało przejść straże więzienne na dole i na 
górze. Ten san «prystaw» przywołuje 
świadków i wyprowadza ich, on ma pod 
swoją opieką corpora delicii. W procesie 
krożańskim strzeże jednej pałki, którą mía- 
no bić czynowników, i płótna, któremi 

 wzbraniano wejścia do kościoła. « Sudebnyj 
prystaw » woła głośno: « proszę wstać, bo 
sąd idzie », gdy słyszy kroki nadchodzących 
sędziów. Gdy ci zajmą miejsca, « prystaw» 
woła: « siadać». W ogólności tutaj wszyscy 
wstają, ile razy sąd nadchodzi lub wychodzi 
z sali na przerwę lub naradę. ; 

Nad stołem sędziów wisi wielki, natural- 
nej wielkości portret cara Aleksandra Il, 
w postawie stojącej, w mundurze. Drugą 
połowę sali zajmują ławki i krzesła dla 
świadków przesłuchanych i publiczności. 
W sądzie nie wolno nikomu ani jednego 
słowa powiedzieć po polsku. 

Cała rozprawa krożańska, odbyła się, jak 
to już wiemy, najzupełniej tajnie, przy zam- 


kniętych drzwiach. Do sali rozpraw. oprócz . 


. sędziów, oskarżonych i obrońców nikogo nie 
wpuszczono. Nie wolno nikomu jednego 
zanotować słowa ; taki surowy nakaz przy- 

` szedł z Petersburga. Minister sprawiedliwo- 

-ś©i rozkazał tak prowadzić proces, aby na 

- świat nie nie doszło, bo kompromituje on 


- przedsięwzięła. Obrona rozpoczęła się od 


| członkowie Wydziału krajowego, pp. Ta- 
| deusz Romanowicz i Sawczak. Liczne od 
świeckich i duchownych osób telegramy 
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nadzwyczaj władze administracyjne. Do 
rozkazu ściśle się zastosowano. Sam Orżew- 
skij, generał-gubernator wileński, dogląda 
tego. Siedzi on na rozprawie od rana do 
późtej nocy, słucha z natężeniem każdego 
słowa —i swoją obecnością wywiera wpływ 
na sędziów — naturalnie na niekorzyść bied- 
nego ludu litewskiego, oskarżonego o opór 
władzy. (D. e. n.) 


ROZMAITOŚCI 


= Pomnik Chopina. — Wiele było za- 
chodu zanim, władze pozwoliły pomnikiem 
uczcić Chopina. Cenzura ściśle oznaczyła 
kształty, rozmiary i napis, mający głosić 
jeno, kiedy się urodził i kiedy umarł. Dnia 
14 października r. b. odbyła się inauguracja, 
w której udział wzięły towarzystwa i grona 
artystyczne, jako też dużo wielbicieli tego 
gieniusza muzyki. Pomnik, przedstawiający 
kolumnę z medaljonem artysty, wznosi się 
we wsi Żelaznej Woli, na podwórzu domu, 
w którym Chopin na świat przyszedł. Za- 
mierzano postawić go w Warszawie, ale 
rząd nie pozwolił. 

* 


* * 

= Prosba do Rodaków. — P. Dyonizy Za- 
leski, mieszkający w Paryża, boulevard du 
Moatparnasse, Nr. 435 bis, uprasza Roda- 
ków posiadających listy Bohdana Zaleskiego, 
o łaskawe mu udzielenie takowych, w ory- 
ginałach lub w kopiach. 
i * 


STENE: A ; | 
= Biata, miasto fabryczne, grające w Ga- | 
licji tę na mniejszą skalę role, co Łódź 
| w Królestwie, wzbudzała i wzbudza wielką 


w Niemczech oskomę. Mocno się im chciało 


zrobić z niej kolonję niemięcką z tej racji, 
że leży na pograniczu niemi eklogo Szk 
Zaprowadzili vereiny, szkoły i bylby swego 
dopięli, gdybysię była ludność polska w porę 
nie opatrzyła i obrończych środków nie 


założenia czytelni; po niej nastąpił: Dom 
polski, którego inauguracja w d. 29 wrześ- 
nia odbyła się w sposób uroczysty. Dom 
o dwóch piętrach, ozdobny, wznosi się 
w rynku ; na fasadzie orzeł biały skrzydła 
opiekuńcze rozpościera. Na uroczystość 
zebrało się ludu dużo, przyjechali dwaj 


poświadczyły, że w sprawie spolonizowania 
Biały kraj cały udział bierze. Do zgroma- 
dzonych przemawiali pp. Bogdanik, Piwocki 
i Styasny obywatele miejscowi. jakoteż p. 
Romanowicz i dr. Bandrowski. Ten ostatni 
zachęcał do założenia Towarzystwa gimna- 


stycznego, Sokołów. 
* 


* * - 

—= Dreczenie włościan w Królestwie Pol- 
skiem. — Z Warszawy piszą: « W obrębie 
fortecy Modlin (Nowogieorgiewsk obecnie) 
mieszka we wsi Odpadki włościanin Gło- 
wacki, którego spotkała parę tygodni temu 
następująca przygoda: Podczas gdy wie- 
śniak zajęty był u siebie w stodole, przyje- 
chali na jego połe dragoni z 48go pułku i 
zaczęli mu kraść kartofle i niszczyć zboże. 
Dostrzegłszy to, przyszedł wieśniak do ofi- 
cera, przypatrującego się spokojnie temu 
bezprawiu, z uprzejmą prośbą, aby zakazał 
żołnierzom rabować jego dobytek. Oficer, 
zamiast zadość uczynić słusznym żądaniom, 


, obecnych stosunków w państwie cara, ezy- 


skiego odmówiła przyjęcia na fakultet me- 


| 1840 — 32,787,000, w 1850 — 35.391 


krzyknął na wieśniaka, naturalnie swoim 
pięknym językiem: «Poszoł won, ty bał- 
wan, sukin syn!» Srodze dotknięty wło= 
ścianin odpowiedział mu na to: «Ty sam 
bałwan ! > Oficer natychmiast puścił na nie- 
go kilkunastu konnych dragonów i byliby 
żywcem człowieka roztratowali, żeby nie j 
uczciwsze od Moskali konie ich, które nie A 
chciały jakoś deptać po leżącym człowieku. 
Nareszcie oficer dał rozkaz, aby się dragoni 
cofnęli, i Głowacki dowlókł się zbity do ' 
swojej stodoły. Lecz dla oficera mało jeszcze j 
było tego co dokonał; przysłał on za Gło- a: 
wackim kilku żołnierzy do stodoły, którzy ` i 
zbiwszy go nahajkami, związali mu w tył | i 
ręce i przywiązawszy do konia, wlekii go 4 
przez pole do obozu, zaś żonę Glowackiego, 4 
broniącą męża, bili po twarzy. Gdy- czło- 4 
wieka tego, ledwie żyjącego, przywiekli 
wreszcie do obozu, oficer swoim sołdatom 4 
rozkazał szykować rózgi, żeby bez życia | 
prawie leżącego biedaka jeszcze bić. Na 
szczęście mniej_dzicy jego koledzy opamię- 
tali oficera i człowieka tak sromotnie poka- 
leczonego odesłali de wójta, aby ten spo- ` 
rządził protokół i oddał go pod sąd. Wy- 
padki tego rodzaju pod rządami siepaczy 
Hurki coraz częściej się tu zdarzają. » 
K 
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* x 
= Stosunki w carstwie rossyjskiem. —- 
Polittczeskaja Chronika, pismo rossyjskie 
wydawane w Wiedniu, kreśli smutny obraz 


fe 


sztabs-kapitana 92g0 pułku piechoty. Prze- 
ciw samowładnemu despotyzmowi zaczyna- 
ją obecnie występować nietylko inteligentne 
klasy naukowych, mieszczańskich i wojsko- 
wych zawodów, lecz nawet carskie kozaki 
(co zdradził niedawny bunt wybuchły w Ter- 
skiej obłasti) i (czego dowiodła rzeź doko- 
nana w Swiętogórskim klasztorze) proste 
chłopstwo.» 
* 


*k * an 
= Los młodzieży żydowskiej w fossjt. — 
Odessk. Nowosti donoszą, że ze względu « na- 
brak miejsca» rada uniwersytetu kijow=" 


dyczny 155 kandydatom żydom. Do uniwer- 
sytetu charkowskiego nie przyjęto anz 
jednego żyda z Odessy: gdyż jakkolwiek - 
rektor chciał zrobić wyjątek dla posiadają- | 
cych złote lub srebrne medale, wszakże ta- 
kich pomiędzy kandydatami wcale nie było. - 

ia ; 


kok ` c 
= Ludność państwa niemieckiego. — Wy- 


„dany niedawno «Rocznik statystyczny pań- 


stwa niemieckiego» za r. 1894 oblicza lud 
ność dzisiejszego territorium niemieckiego 
cesarstwa, począwszy od r. 1816, jak na- 


' stępuje : w r. 1817 dusz 10.833.000, w 1820 - 


— 24.294.000, w 1830 — 29.250.000, w r. 
000, 


. 


s 
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WZT: 


>, 


w 1860 — 37.740.000, w 1870 — 40.818.000, 
w 1875 — 42.729,000, w 1890 — 49.428.000. 
W r. 1890 odbył się ostatni spis ludności, 


, aże liczba mieszkańców w rzeszy niemiec- 


kiej powiększa się corocznie mniej więcej 
o 500.000 dusz, przeto obecnie wynosi 
51.500.000. 
* 
w. * 

= II-gi Korpus wojsk polskich w Chicago. 
— Czytany w tygodniowem piśmie Reforma, 
wychodzącem od niedawna w Buffalo, N. Y. 
co następuje: W niedzielę, 7go paździer- 


- nika w rocznicę « Dnia polskiego » odbyła 


się w Chicago uroczystość złożenia przy- 
sięgi przez naczelnika i żołnierzy dopiero co 
założonego I-go Korpusu wojsk polskich, 
W pochodzie wzięło udział kilkuset polskich 
żołnierzy, oraz i Towarzystwa Sokołów. 
W przepełnionej hali Pułaskiego przema- 
wiali do wojska i publiczności pp. Kiołbasa, 
Dr. Midowicz, pułkownik Colby z 7go pułku 
gwardji narodowej stanu Illinois (po an- 
gielsku), a po produkeji chórów, męzkiego 
(Moniuszko) i kobiecego (Halka), przemówił 


-redaktor Zgody p. F. H. Jabłoński. Zazna- 


czył on, że uroczystość ta jest niebywałą 
dotąd w Chicago. Wynika ona z ducha jed- 
ności, poczętego w pamiętnym « Dniu pol- 
skim » ; źródłem jej duch żołaierski, który 
nas przenika. Polak, mając przed oczyma, 
jako cel, odrodzenie ojczyzny, zawsze po- 
winien być żołnierzem. Przypisują nam za- 
miar wystawienia 40.000 wojska... Szkoda, 
że nie jestto prawdą. Ale i tak znajdzie się 
wielu, którzy pójdą: w chwili stanowczej. 
Powstań dziś nie wywołujemy, lecz musimy 


być gotowi. Musimy pracować łącznie ze. 


starym krajem. Połączeni, jesteśm;: postrt - 
i wizgów+ziozhiet — pośmiewiskiem. 
_zrywasolidarno 


‘ trzeba na to pieniędzy i oto przeznaczenie 


| karhu narodowego... Po tej mowie orkie- - 


stra wykonała « Wianek melodji» z moty- 
| wów narodowych polskich. Teraz nastąpiła 
| przysięga. Była to chwila uroczysta. Wszys- 

cy powstali. Wojsko prezentowało broń. 
| Sztandary powiewały... Naczelnik p. Zyg- 


-| munt Schmidt powtórzył rotę przysięgi. 


Przysiągł : że « urząd swój będzie sprawo- 
wał wiernie, uczciwie i sprawiedliwie, że 
starać się będzie o dobro i dalszy rozwój 
| organizacji ku pociesze i chwale ojczyzny.» 
| Następnie złożyli przysięgę żołnierze. Sze- 
reg mów zakończył ob. Źychliński, Prze- 
mówienia wszystkich mówców przyjmowa- 
'nogorącymi i często powtarzanymi okla- 

“skami. 

* 
STR * * 

= Sirejk cehzorów w Finlandji. — Piszą 
nam: Duch czasu powiał, jak się zdaje, i 
w cenzurze finłandzkiej, bo jak donoszą 
- pisma, cenzorowie tamtejsi zagrozili bezro- 
 bociem, jeżeli pensja podwyższoną im nie 
zostanie. Pismo szweckie «Nya. Pressen» 
dodaje z swej strony, że naczelnik cenzury 
otrzymuje 12,000 franków rocznie (o bocz- 
nych dochodach nie mówiąc), a pomocnicy 
jego po 4,000, czyli że cenzura finlandzka 


kosztuje rocznie 56,000 franków. QCenzoro- 


wie na tak tłustych urzędach pracą bynaj- 

mniej nie są obciążeni i rękawów sobie 

nigdy nie wydzierają, ale owszem czasu 

' wolnego na niepotrzebne myśli mają wiele, 

więeej niż potrzeba. — Wspomnione pismo 

szweckie podnosi bardzo energicznie głos, 
$ WYS 


musi, istnieć praca tajna nad ludeis; po- | 
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żeby żądanie cenzorów stanowczo odrzucić, 
skoro projekt podwyższenia pensji przyjdzie 
do obrad przed sejm, zaznaczając, że tak 
haniebny urząd ze stanowiska moralnego 
żadną sumą opłacony i tak być nie może, bo 
błoto pozostanie błotem chociażby pod złotą 
pokrywą. Wiadomo nadto, że kandydaci 
na cenzorów, honorowy urząd ten przyjmują, 
ażeby jaknajprędzej zkogacić się i umyć 
ręce od nieczystej sprawy, na którą i uezci- 
wy Moskal spluwa. Powijaki cenzury w XIX 
wieku są anachronizmem, w którym chyba 
tylko wykoszlawiony gust Rossji upodoba- 
nie znaleść może, niepogardzając i tą bronią. 
Chacun å son got, toż Chińczycy smakują 
w pieczonych kotach i cuchnących rybach. 
Ciekawą ilustracje podaje znany autor 
szwecki Elias Lónnorts w Uleaborg, zda- 
rzyło się bowiem, że pisarz ten za napisanie 
artykułu otrzymał od wydawcy 50 rubli, a 
cenzor za skreślenie go wynagrodzocy zo- 
stał od rządu 500 rublami. — Nie ma to jak 
być cenzorem pod berłem białego cara, ży- 
cie wygodne, myśleć nie potrzeba, im więk- 
sza mgła otacza rozum cenzora tem nawet 
lepiej, byle tylko pilnie używał czerwonego 
ołówka, którego każde przekreślenie jest 
szczeblem po kresty, chociaż... 1 Apuchtiny 
czasem się zdarzają, a za jedno i drugie li- 
zać trzeba sprawiedliwe ręce batiuszki. 
* 


á * s 
= Z Preszowa (Eperies) na Węgrzech 
donoszą : — Zapewne mało komu wiado- 
mo, że istnieje tù czytelnia polska, której 
gospodarzem: jest ob. Ant: Czernik, i która 
jest ogniskiemżyciatowarzyskiego Polaków 


23 b. in. Leon i Stan. Plewińscy, artyści 

dramatyczni, urządził =: 4 

odst WienNIĄZY e 

OAT E S 

i publiczności 
MĄ 
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i do Budapesztu. 
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= Siły zbrojne w Królestwie Polskiem.— 
Do Dzien. Poznańskiego piszą z Warszawy: 
Car Aleksander III słusznie czy niesłusznie 
uważany jest za zdeklarowanego zwolenni- 
ka pokoju. Swoją drogą właśnie za jego pa- 
nowania zamieniono kraje położone nad 
zachodnią granicą państwa w jedno zbrojne 
obozowisko. Mianowicie w Królestwie Pol- 
skiem nie ma miasta, a nawet cokolwiek 
znaczniejszej osady, w którejby nie załogo- 
wał mniej lub więcej znaczny oddział woj- 
ska. Nie ustaje zresztą posuwanie wojska 
ze środkowych gubernij państwa nad za- 
chodnią granicę. I tak w warszawskim 
okręgu wojskowym utworzono z 2 i 38 dy- 
wizji piechoty i 7 dywizji kawalerji nowy 
XIX korpus armji. Komendantem nowego 


korpusu mianowany został dotychczasowy | 


szef 38 dywizji piechoty, jenerał lejtenant 
Gurczyn. I w innych korpusach armji na- 
stępują dosć znaczne zmiany. Korpus IV 
składać się będzie z 30 i 40 dywizji piecho- 
ty; korpus VI z 4 i 16dywizji piechoty i-z 4 
dywizji kawalerji; korpus XV z 6 i 8 dywi- 
zji piechoty i 6 dywizji jezdy; korpus kau- 
kazki z kaukazkiej dywizji grenadjerów, 
zż20i89 dywizji piechoty i 1 i 2 dywizji 
kozaków. W skład dalej wojska warszaw- 
skiego okręgu wojskowego wchodzą na 
specjalnej podstawie 18 i 15 dywizja kawa- 


dość licznie w mieście zamieszkałych. Dnia 


teatrze + iejskim 
Cała | 


lerji i £ dywizja kozaków. Przedewszyst- 


7 


kiem bowiem olbrzymie masy kawalerji kon- 
centruje od lat juź kilku rosyjski zarząd 
wojskowy na pograniczu zachodniem. Sta- 
nowi to najlepszy dowód, że w Rosji liczą 
się poważnie z ewenlualnością zbrojnego 
starcia, oraz że przygotowują się na prowa- 
dzenie w danym razie wojny zaczepnej. 
Załogujące bowiem w pogranicznych po- 
wiatach masy jażdy przeznaczone są do 
natychmiastowego po wypowiedzeniu woj- 
ny wkroczenia w kraj nieprzyjacielski, nisz- 
czenia środków komunikacji i utrudniania 
mobilizacji przeciwnika. 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Muzeum Narodowe polskie 
w RAPPERSWYL. 
Dowiadujemy się, że Muzeum w Rappers- 
wylu dostał się nowy zapis, w ilości 82.000 
frauków. Na członków honorowych podani 
zostali : arcybiskup Z. Feliński, arcybiskup 
Issakowicz, Adam Asnyk i książe Adam 
Sapieha ; na członków korespondentów pp. 
Wacław Koszczyc i Stach Lubiewa. Sty- 
pendystów liczba wynosi w bież. rokuszkol- 
nym słuchaczy plei obojej 32. 
* 
*= * 
Buenos-Aires, 15 września 1894, 


Do Zarządu Skarbu Narodowego 
w RAPPERSWYLU. 
Szanowni Panowie, 


Przed paru miesiącami ob. Michal Górski, 
| dvrektor Pensjonatu żeńskiego, urządził 

10 ert na korzyść emigrantów politycznych. 
863 roku. Cel koncertu miał podwójne. 
| znaczenie:najprzód protest publiczny w imie- 
-| niu praw ludzkości, przeciw zbrodni na nas. 


Filemon Brzeski. — Michał Górski. — Wik- 
tor Wojniłowicz. — Bronisław Siedlecki, 


— Juliusz Billewicz. — Paweł O... (na- 


zwisko podpisane niewyraźnie). — Kaje- 
tan Szeleszowski. — Ludwik Wypychow- 
ski. — Grzegorz Brzozoski. — J. Lewicki. 
— Ryszard Ludwik. — Michał Woźniak. 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


WYDAWNICTWO WATERJAŁÓW do historji 


powstania 1863—64. Tom IV, zeszyty I, H. 
"Lwów 1894. Objaśnił Bronisław Szwarce. — 
Takim jest tytuł broszury, napisanej przez 


jednego z najgorliwszych członków Komi- 
fetu Centralnego w pracach przygotowaw- 
czych w odniesieniu do powstania r, 1863. 
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_ w Krakowie d. 16 października r. b 
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«Objaśnienia» jego są objaśnieniami kry- 
tycznemi, tyczącemi się poglądów na rzeczy 
i ludzi autora pracy, zamieszczonej w IV T. 
Materjałów, p. t.: «Romuald Traugut i jego 
dyktatura». B. S. objaśnia i karei — karci 
mianowicie kierunek, jaki pod: piórem nie- 
których uczestników powstania styczniowe- 
go przybrały poglądy na fakty historyczne. 
Wpływ szkoły krakowskiej i życiowe sto- 
sunki wielu dawniejszych « czerwonych » 
przerobiło na « białych », zlojalizowało ich 
i pozbawiło rzetelności historycznej. Jednym 
z takich zlojalizowanych stal się autor «Dyk- 
tatury Trauguta». Autor «objaśnień» schło- 


_ stał go niemiłosiernie. 


nnn 


PRZEGLĄD EurGRAGYJNY, Nr. 20, wyszedł 
we Lwowie i zawiera: Polonia amerykań- 
ska w obec kwestji polskiej. — Polacy na 
Sumatrze. — Korespondencje : z Hamburga 
i Rio-de-Janeiro. — Polacy na Wschodzie. 
— Szczegółowy opis brazylijskiego stanu 
Parana. — Od redakcji. — Rozmaitości. — 
Zapiski literackie. — Wiadomości ekono- 
miczne. — Pokwitowanie. 


ann 


BULLETIN POLONAIS, N° 75, wyszedł w Pa- 
ryżu i zawiera: Causerie littéraire. — Le 
1° régiment des chevaux-lógers- lanciers 
polonais. — Kolia Rokitin (esquisse, fin). 


 — Variétés. — 8* Hyacinthe de Pologne; 


nouvelles litteraires. — Memento politique. 
— tO 
NEKROLOGJA 


A | Ksiądz Adam Stłotwiński, pijar, sybirak, 
tyozą= 


uczestnik powstąnia z r. 1868, autor 
cych się powstania prac i pamiętników, ur. 
r. 1834 w Bełżycach w Lubelskiem, zmarł 

Karol Habdank Łasiński, 

„ wstania węgierskiego r. 1848 i powstania 
polskiego r. 1868, więzień stanu z r. 1846, 
zmarł w Przyborowie w 76 r. ż. 

Władysław Sedorowicz, kapitan strzel- 
ców w powstaniu r. 1863, zarządca dóbr 
fundacji Skarbkowskiej, ur. r. 1689, zmarł 
w Zabiu, 


+ 


- Ksawery Koch, ślusarz, rodem z Warsza- 
wy, syn brata współlowarzysza naszego 
Stanisława Kocha, zmarł 25 paźdz. w Pa- 
ryżu, w 25 r. życia. 


~ Mieczysław Groszkiewicz, student 320 kursu 


matematyki petersburskiego uniwersytetu, 
zmarł w Pyzdrach, w gubernji Kaliskiej, 
d. 3 października r. b. Młody, niezwykłych 
zdolności i świetnych nadzieji, zmarł przed- 
wcześnie bo w 25tym roku życia. Nauka i 
sprawa polska straciła w nim pożytecznego 
pracownika. 


——" VF" ROD Hey 
Odpowiedzi od Redakcji. 


Dr. F. G. Lagor. — Brak miejsca zmusza nas ko- 


` respondencję Sz, Dra odłożyć do nru późniejszego. 


Dr. c. w Krakowie. — O pobycie cesarza we 
Lwowie w czasie wystawy podawaliśmy wiadomości 


in crudo, najprzód, dla przechowania prawdy histo- 


=- rycznej, krzywionej w dziennikach krajowych, po- 


` wtóre dla tego, „że większą w nas ufność wzbudza 
 patrjotyzm polski, aniżeli polityka austrjacką. 
MYSZ. W. arszawa, — Do nru następnego, 


+ nie odróżnia od oryginału, Sz. Rodacy, n 


żołnierz -z-po-_ 
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Portret Tad, Kościuszki (płaskorzeżba) 


w formie owalnej, jak powyższa podobizna w for- 
macie zmniejszonym przedstawia, oloczony dokoła 
wieńcem z liści dębowych, u góry orzeł polski, 
od nim napis: « Jeszcze Polska nie zginęła», po 
bokach napisy bitew, sloczone pod dowództwem 
Naczelnika powstania, u dołu r. 1794; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 cenlimetrów. 

Jeden z weteranów polskich 4863 r. pragnac 
uczcić pamięć bohatera z pod Racławic w setną 
rocznicę powstania 1794, powierzył zdolnemu ar- 


~ tyście rzeżbiarzowi będący u niego w posiadaniu 


oryginał H. Dmochowskiego, dla zrobienia modelu. 
Kopja ta jest dokładnie wykonaną i w niczem się 


jacy w Paryżu, mogrsię naocznie 6 tem € 
w biurze Administ «W. P.Sł. », 3, rue du Four. 


- Cena obrazu (płaskorzeżby. rz bronzu) wynosi 


z opakowaniem i przesyłką fr. 45. 
_ BS” Dla większego rozpowszechnienia pomię- 
dzy Rodakami i łatwiejszego nabycia wizerunku 
Kościuszki, cena została znacznie zniżoną — to jest 


zamiast fr. 65, obecnie tylko AG fr. 


Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach 
życzące sobie nahyć ten portret, raczą przesłać 
mandatem pocztowym wyżej wymieniona sumę pod 
adresem: M. A. Reiff, impr. Paris, 3, rue du Four: 


JG RZ W KZ YA w, 


Skarb Narodowy 


ZWIAZEK WYCHODZTWA POLSKIEGO 


POBORCA Hip. TCHÓRZEWSKI 
4, rue du Marche, Geneve, 


= Oddział Północno-amerykański . . . fr. 200. 
W MUZEUM W RAPPERSWYLU 
fr. 6, 


P. Helena Kosterkiewicz z Jasła . . . 


Skarb Narodowy polski 
(Przez Administrację W. P. Słowa). 


Od Polaków z Buenos-Aires, dochód z koncertu 400 fr, 
(Kwota ta doręczoną została płk. Gałęzowskiemu, 
dyrektorowi Muzeum pols., stosownie do życzenia 
ofiarodawców, w zamieszczonym powyżejliście pod 
rubryką «Sprawy emigr. »). 


REFORMA 
Organ LigiPolsko-Republik. w Buffalo, N. Y. 


Wychodzi w każdą Sobotę.— Prenum. roczna ( dolar, 


Adres Redakcji : 932, Broadway, Buffalo, N. Y. 


A. Karwowski, wydawca. 5. A. Osada, redaktor. ~ 


DOM ZDROWIA na uleczenie bez operacji 
ol raka, wszelkich innych na- 
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu warszaw- 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores- 
pondencję. Adres: 16, rue du Midi, Lyon — Villeur- 
bann. (Miasto i wieś przy parku Tete-d'or). Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 15. 


Handel Win i Likierów w Bordeaux 


1 E PRAP 


Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud- 
ryk, Emigrant z 1863 roku, mieszkający w Pa- 
ryżu, Rue Dugommier, 24, poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po najumiarkowań= 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. 

Adres: M. A. BUDRYK, 
21, Rue Dugommier, à Paris. 


< BOCIAN» 
Dwutygodnik humorystyczno = satyryczny 
pod redakcja znanego powszechnie publicysty pol- 
skiego S. Barszczewskiego, wychodzi w Ghicago. 
od igo czerwca r. b. — Adres Redakcji: Corneli 
Street. 51, Chicago.—Cena pren. rocznie A dollar. 


Myśl psychologiczna : 
«DWIE DROGI CZŁOWIEKA » 


tablica ulożona i wykonana przez A. Reilfa, w pię- 
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta znajdo- 
wała się na Wystawie Lwowskiej. — Ceną z prze- 
sylka 2 fr.; nabyć można w drukarni A. Reiffa, 
3, rue du Four. KE 


W drukarni A. REIFFA, 8, rue du Four, są do 
nabycia następujące polskie dzieła : DSR, 

«Album Wojsk Polskich ». Cena. egzempla=" 
= przesyłka fr_20,0 Ze Ra PW 


2. «Podręcznik Geografii polsk 


kw 


az TaT 


iej».. Gena-2 fee" 


3. « Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr. 250, 
*. «Wspomnienie o życiu i pismach Adama 


Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po- 


piołów do ojczystej ziemi w r. 4890. », przez Józe- ` 


la Ghociszewskiego. — Cenu z przesełką 1 fr. 

5. «Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2. 

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary- 
sach »,. przez E. Galliera, — Cena z przes. fr. 6. 
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7. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr.k. oono 


8. «Malowniczy Opis Polski». — G. zp. fr.4. 


9. «Deklamator polski», zbiór poezyj narodo- 
wych i historycznych; z przes. fr. 2. 


10. «HHistorja R”oiska» w pięknych przy- 
kładach przedstawiona. — Zbiór wzorów dzielno- 
ści, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakiem. 
się nasi przodkowie odznaczyli. — Cena egzempli 
z przesyłką fr. A e. 50. 


41. <Z NIEWOLI TATARSKIEJ » — Latorośł ` 


zaszczepiona we krwt polskiej. — Cena egz. 


z przesyłką fr. 2 e. 59. 


12. «GrmNAZJA ROSSYJSKIE w POLSCE» — 
szkic wychowawczy. Cena egz. z przes. 4 fr. 


13. « 1793 — 1898. W stuletnia Rocznicę 
drugiego rozbioru Polski. » Cena za egzem- 
plarz z przes. 50 centimów. żę 

14. SEWERYNA DucHiŃska « Z 7ułactwa— 
1864 - 1893. »— Cena egz. z przesyłką fr. 2. 

45. «Wspomnienia z £9cio-lelniego pożycia 
z Mężem moim 1864-1893» przez Sewerynę Du- 
chińską. — Cena egzemplarza fr. 2. 


Le gćrant-probrićtaire : A. REIFF 


| Paryż, — Druk. polska A. Reifła, 3, rue duF. 


